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TYGODNIK
W ychodzi w e  W to rk i i 

P ią tk i. P re n u m era ta  p rz y j­
muje sie pod adresem  do W y ­
daw cy T y g o d n ik a  w  P e te r­
sburgu, do E x p ed y cy i Gazet 
Petersburskiego P o c z ta m tu , 
lub  do x ię g a rn i Iilassycznej, 
w W arszaw ie, w  d ru k a rn i 
Z aw adzkiego i  W ęckiego , w  
W ilnie w  x ięg arn iach  G luck- 
sberga i Z aw adzkiego, nadio 
we w szystk ich  Pocztow ych 
w k ra ju  u rzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z 1 T A  U R Z Ę D O W A

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena: Roczna  w  Rossy? 
z poczlą , a  w  S tolicy , z no- 
zen iem  do m ieszk ań , 14J  
r .  P ó łro czn a  ~i-\ r . sr.

Bez poczty, d la  odb iera ją­

c y c h  w  x ię g a rn i:  R oczna , 
13 rn b . s re b . P ółroczna  

^ rn b . sreb . D la  I lio le -  
s tw a  P o lsk iego  naznacza  się 

laz  sam a c en a  co i  w  Ce­

sarstw ie.

WTOREK —  G r u d n i a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e te r s b u r g , Grudnia.

MANIFEST CESARSKI.

Z B O ŻEJ Ł A S K Ę

M l MIKOŁAJ PSEMWSOT
C ESA R Z I  S A M O W Ł A D C A  W S Z E C H  R O S S Y J

i t. d. i t. d. i t. d.

«Czynimy wiadomo wszystkim wiernym  N a s z y m  pod­
danym.
' «Najmilszy Syn N a s z ,  W i e l k i  X i’£Żę K o n s t a n t y n  

M i k o ł a  j e w i c z  doszedł lat, oznaczonych Zasadniczetui Usta­
wami Państwa dla pełnoletności Członków N a s z e g o  C e­

s a r s k i e g o  Domu. W  tym tak ważnym dla N i e g o  okre­
sie, kiedy od przygotowawczych prac młodzieńczego, prze­
chodzi w obszerniejsze szranki męzkiego wieku, i od wy­
konania uroczystej przysięgi rozpoczyna pełnienie obowiąz­
ków służby N a m  i Państwu, błogosławiąc go z uczuciem 
rodzicielskiej miłości, zwracamy się też do ukochanych wier­
nych N a s z y c h  poddanych i wzywamy ich do połączenia 
sig z N a m i  w gorących o N i e g o  modłach do miłosiernego, 
dla N a s  dobrotliwego Boga. Oby ocienił On tego najmil­
szego N a s z e g o  Syna Swoją świętą, wspierającą we wszy­
stkich błogich czynach, we wszystkich położeniach życia 
łaską, i zesławszy nam dary mądrości i siły, oby G o zacho­
wał dostojnym zawsze potomkiem N a s z y c h  sławnych 
Przodków, dostojną i mocną podporą N a s z e g o  Tronu i 
c zyzny.»

Dan w S.-Petersburgu, w dniu 26 Listopada, lata od 
Narodzenia Chrystusa Pana tysiąc ośmset czterdziestego siód­
mego, Panowania N a s z e g o  dwudziestego trzeciego.

Na o ryg inale  w ła sn ą  J .  C. M. r ę k ą  podpisano :
M I K O Ł A J .

Ifkaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu z dnia 2 6  Li­
stopada 1847.

«Na zasadzie 5 27 Ustawy o Rodzinie C e s a r s k i e j  mia­
nujemy Kuratorem przy Najmilszym Synu N a s z y m  W i e l ­

k i m  Xi£Żęciu K o n s t a n t y n i e  M i k o ł a j e w i c z u ,  I J fAS Z E Co  

Vice-admirała, Jenerał-adjutanta Lulkę.

Reskrypt J. C. W . W i e l k i e g o  X i f C i A  K o n s t a n t y n a  

M i i c o ł a j o w i c z a  do P. Pełniącego obowiązki S.-Peters- 
burskiego Wojennego Gubernatora.

« Dymitrze synu Jano. Pragnąc dobrym uczynkiem od­
znaczyć dzień przysięgi Mojej po dojściu lat zupełnych, za 
zezwoleniem J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  wyznaczyłem z  summ 
Moich, dla rozdania na wsparcia najuboższym z mieszkań­
ców tutejszej stolicy, siedm tysięcy pięćset rubli srebrem.

"Przesyłając przy niniejsze'm te pieniądze do waszego sza- 
f u n k u ,  upraszam użyć je według przeznaczenia.

-Pozostaję wam zawsze życzliwym."
Na o ry g ira le  w łasn ą  J . C. W . rę k ą  podpisano:

K O N S T A N T Y N .

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  do W ydziału Marynarki 
z d. 26 Listopada, podniesieni do rang: A d m ira ła , Vice- 
adm iral, Członek Audytoryatu Jeneralnego Marynarki i 
Członek Rady Kontroli Państwa Sulmieniew i mianowany 
Prezesem tegoż Audytoryatu.— V ic e -a d m ira ła , Kontr-

\
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adm irałow ie: Liczący się we flocie Papaj egorow , Pełniący 
obow. D yrektora lasów okrętowych von W r a n g e l , z za­
twierdzeniem na tym  urzędzie, Astrachański W ojenny G ui 
bernator Czystianow , z zachow. dotychcz. obowiązków, 
Dowodzca 4  pieszej Gwardyjskiej brygady i ekwipażu gwar- 
dyi K azin  i mianowany Członkiem Audytoryalu Jeneraluego 
M arynarki. —  J e n e r a ł - p o r u c z n i k a ,  Kapitan Rewelskiego 
P ortu , Jenerał - m ajor von P later , Członek Rady Intenden- 
tu ry  M arynarki, K ontr-adm irał Czerników , Inspektor wszy­
stkich Morskich Uczebnych Ekwipażów; Jenerał-m ajor ho- 
chius, wszyscy ostatni z zachowaniem dotychczasowych obo­
wiązków '.—  K o n t r  - a d m ir a ła ,  Kapitanowie 1 rangi: Do­
wodzca 2 9  ekwipażu i okrętu  «Salathiel» W ergapulo , i 
mianowany Dowodzcą 1 brygady 5 dyw. floty, Dowodzca
33  ekwipażu i okrętu «Czesma» Szczerbaczow , Dowodzca
3 4  ekwipażu i okrętu «Uriel» Sinicyn , z zostawaniem pier­
wszy przy 4, a ostatni przy 5 dywizyi floty; • z ekwipażu 
gw ardyi, zostający przy Naczelniku G łów negó Sztabu Ma­
rynarki do poleceń szczególnych W iesielago 1, z zostawa­
niem przy Ministerstwie M arynarki, z ekwipażów floty: 5, 
zostający przy Naczelniku G łów nego Sztabu M arynarki do 
szczególnych poleceń i Dowodzący fregatą parow ą «Kam- 
ezatka» von Schanz , z zostawaniem we flocie, 21-go, Do­
wodzca ekwipażu i okrętu  «Retwizan» Rumiancow  i mia­
nowany dowodzcą 1 brygady 2  dywizyi flo ty .— Jenera ł- 
m a jo ra , Pułkow nik, D yżurny Sztab-oficer przy Inspektorze 
K orpusu Morskiej Artylleryi Bielajew , z pozostaniem przy 
zarządzie Sztabem tegoż Inspektora; Kapitanowie 1 rangi: 
liczący się w Łasztowych ekwipażach, Kapitan Ryzskiego 
Portu Siewieriukow, z zachowaniem dotychczasowych obo­
wiązków, liczący się we flocie, pełniący obowiązki Vice- 
Dyrektora Departam enta Budownictwa okrętowego Stogow , 
z zatwierdzeniem na tym urzędzie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGL1JA. Londyn , 2 8 Listopada. Poseł w Paryżu, lord 
N orm anby, mianowany został kawalerem W ielkiego Krzyża 
orderu  Ł aźni, na wakans p< zostały po zm arłym  sirze Ro­
bercie Gordon.

—  W  przeszły Poniedziałek odbyła się sprzedaż przez 
licytaeyą biblioteki pozostałej po Ludwiku Bonaparte, byłym 
K rólu Hollenderskim, złożonej z wyboru pisarzy fraricuz- 
kich, włoskich, hiszpańskich, etc. Rozmaite oddziały tego 
zbioru sprzedane zostały za niską cenę.

—  Towarzystwo muzvki religijnej otworzyło składkę na 
wzniesienie kolossalnego popiersia, które będzie postawione 
w bibliotece muzycznej Muzeum Brytańskiego, dla uświęce­
nia pamiątki zm arłego niedawno F elka  Mendelssohna Bart- 
holdy, jako twórcy oratoryj św. Paw eł i Eliasz.

—  Nowiny z Przylądka Dobrej Nadziei odebrane po 18

W rześnia, zapowiadają niezwło z u : rozpoczęcie w ojny prze­
ciw Kafrom . Przygotowana wyprawa liczy przeszło 5,000 
wojska regularnego prócz milicyi. Wszystko rokuje że ta 
wyprawa będzie stanowczą i utrwali spokojność w lej czę­
ści posiadłości angielskich.

FRANCYA. Paryż, Jł.9 Listopada. P. de Bacourt, który 
będąc mianowany posłem w Madrycie tej posady nie przy-; 
ją ł , będzie, jak tw ierdzą, posłem w Neapolu na miejsce 
hrab> Bresson.

—  M arynarka nasza poniosła wielką stratę. Fregata la 
G/nire i korwelta la Lictorieuse płynące razem  z wiatrem 
peryodycznym południowym ku północnemu wybrzeżu Chin, 
rozbiły się jednocześnie na archipelagu zachodniego wy­
brzeża K orei. Oba okręty zginęły, lecz z ich osad zginęło 
tylko dw óch ludzi. Reszla uratowała się na w yspę Kokouu, 
gdzie rozbitom okazana była wszelka przez mieszkańców 
pomoc. Ław a piasku, na k tórą wpadły okręty; nie jest ozna­
czona na kartach angielskich, podług których się kierowały.

—  G ryppa panuje w tej chwili w Tuluzie, gdzie jest już 
15,000 chorych. Choroba la nie jest przez się śmiertelna, 
ale u osób słabych, przechodzi łatw o w zapalenie płuc i 
w tym stanie wiele zabiera ofiar.

—  15 b. m. otwarta została droga żelazna między Vier- 
zom i Chatauroux 'n a  długości 6 0  kilometrów.

SZWAJCARYA. Lucerna , 2 7  Listopada. G dy  już tylko 
jeden kanton Valais zostaje który się jeszcze nie poddał Sej­
m o w i, i wyprawa nań już gotowa, przeto w-óclz naczelny 
Armii federalnej rozpuścił rezerwy.

—  Dziś było w Lucernie powtórne zgromadzenie Ludu. 
Mianowano Rząd tymczasowy i polecono mu zająć się wy. 
rugowaniem  jezuitów  i ukaraniem  tych , którzy ich przy­
wołali do kantonu i byli tw órcam i Sonderbundu. Zresztą 
ogłoszona będzie amnestya jeneralna. Będzie obrana nowa 
wielka Rada kantonowa, która też ma na nowo kanton kon­
stytuować.

AMERYKA. Nowiny z Mexyku dochodzące do 16 Paź­
dziernika są nader zawiłe. Santa-Anna został na nowo ob­
rany Prezydentem , a wybór Pena y Pena unieważniony. 
W  Gualimala Santa-Anna z oddziałem 1500 piechoty i 1000 
koni oclniosł porażkę od jenerała Stanów Lane.

—  Donoszą że jenerał P aredes usiłuje przyprowadzić do 
skutku plan założenia Monarchii w Tucilango.

—  W ielkie wrażenie sprawuje wr Stanach Zjednoczonych 
artykuł gazety Courier and. Enquirer, dowodzący, że wyspa 
K uba powinna odzyskać swoją niepodległość, a następnie 
przyłączyć się do Związku Półndcno-Amerykańskiego. Ga­
zeta półurzędow a Union, wspominając o tym artykule mówi, 
że polityka Stanów Zjednoczonych w ym aga iżby stan rze­
czy co do K uby niebył zmieniony, lecz że oddawna Rząd 
Stanów' dał do zrozum ienia, iż nie dozwoli, iżby panowa­
nie nad tą  wyspą przeszło od Hiszpanii do jakiegokolwiek 
innego Mocarstwa.

-— Buduje się w tej chwili w New -York największy z



P E T E R S B U R S K I . 597

dotąd, znanych statków parowych. Będzie on miał 125 me­
trów długości i przeznaczony jest do żeglugi po rzece Hud­
son.

— Podczas ostatniej podróży przepysznego statku paro­
wego Hibernia z Pittsburg do Cincinnata, wybuchnął ogień 
na spodzie okrętu. Kapitan, człowiek pełny zimnej odwagi, 
użył całej osadv okrętowej i wszystkich podróżnych w licz­
bie 300 do ratowania i zdołano ugasić pożar. Przekonano 
się później że było to umyślne podpalenie, albowiem -mię­
dzy nawpół zgorzałemi beczkami kawy, którą statek były 
ładowny, znaleziono baryłki z prochem , do których szczę­
ściem ogień nie był się jeszcze dostał,

DESSAU, 2 5  Listopada. Gazeta Powszechna Pruska za­
wiera Proklamaeyą, przez którą Xiązę Leopold - Fryderyk 
Anhalt Dessau obejmuje . w posiadanie w swojem i Xięcia 
Anhalt Bernbourg imieniu, Xięztwo Auhalt Cóthen, odzie­
dziczone przez te dwie linije drogą spadku po Xięciu Pa­
nującym Henryku Anhalt - C óthen, który zszedł bezpoto­
mnie.

—  Gazeta Powszechna Kasselska z d. 24 Listopada za­
wiera Proklamaeyą o wstąpieniu na Iron Fryderyka-W  il- 
helma 1, po zgonie Elektora Wilhelma II, ojca jego.

Elektor Ilesski, z prywatnej fortuny swojej był jednym 
z najbogatszych władzców Europejskich; zostawił przeszło 
100 miljonów franków. Rozporządzenia jego zawierają się 
w trzech testamentach z roku 1843 i 1846, W ykonawcą 
ostatniej woli jest Cesarz Jmć Austryacki.

TURCY A. Konstantynopol, 11 Listopada. Cholera uka­
zała się tu 24 Października na jednym służącym, który 
umarł. Epidemija wszakże zdaje się przybierać tu charak­
ter nader łagodny, albowiem od tego dnia, po 6 Listo­
pada zachorowało tylko 9 osób. Z Bagdad, Erzerum i 
Trebizondu odebrano wiadomości, że tam cholera ustala 
zupełnie.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, 1 Grudnia. Na węzorajszem poseidzeniu Izby 

Niżazej lord Palmerston, odpowiadając na pytanie P. Urq- 
hart oświadczył, że Rząd Angielski z Rządami czterech 
wielkich Mocarstw umów ił się o zasady ofiarowania dwom 
stronnictwom walczącym w Szwajcaryi pośrednictwa przy­
jacielskiego, lecz pod warunkiem, że stronnictwom służyć 
będzie zupełna swoboda przyjęcia lub odrzucenia tych wa­
runków, lecz że takowe przyjęcie lub odrzucenie nic może 
stać się powodem do wdania się zbrojnego przez którekol­
wiek z tych Mocarstw. — Następnie Kanclerz Skarbu w niósł 
swój bill o nakazaniu śledztwa Parłameutowego o przyczy­
nach obecnego przesilenia handlowego i finansowego. Po 
długich rozprawach Izba odroczyła się bez głosowania.
Na posiedzeniu 29 Listopada Minister Spraw Wewnętrznych 
otrzymał upoważnienie wniesienia billu o poskromieniu bez­
prawi w Irlandyi i bill ten był odczytany poraź pierwszy

po odrzuceniu 233 głosami przeciw 20 poprawy podawa­
nej przez P . Wakley. Podług tego billu lord Namiestnik 
będzie mocen dokonać w hrabstwie lub części hrabstwa 
jak to za potrzebne uzna, zupełne lub częściowe rozbroje­
nie , a nawet posłać oddziały policyjne, na koszt samej że 
miejscowości. —  Z pierwszych rozpraw pozostaje już rzeczą 
widoczną, że, prócz kwestyi Irlandskiej, Oppozycya, za przed­
miot attaku przeciw Ministrom, obierze sobie nowo wpro­
wadzone prawa o wolności handlu i im będzie usiłowała 
przypisać obecne przesilenie, dla zjednania sobie popularno­
ści w pewnych klassach ludności. Lord Stanley w Izbie 
Wyższej, a lord G. Bentinck w Niższej są przywodzcami 
Oppozycyi.

PARYŻ, 1 Grudnia. Journal des Debats zaprzecza 
twierdzeniu gazety Times, jakoby nota za wspólnym pod­
pisem posłów wielkich Mocarstw, przesłana Sejmowi Szwaj­
carskiemu z przełożeniami pokoju, była dziełem Gabinetu 
Angielskiego, owszem dowodzi, że projekt tej noty, napi­
sany przez lorda Palmerston, był poprawiony w rzeczach 
istotnych przez Posła Francuzkiego Xięcia de Broglie i do­
piero z takiemi poprawami został przyjęty od reprezentan­
tów wszystkich Mocarstw —  Król Jmć Sardyński w ostat­
nich czasach zdjął zakaz ciążący od roku 1827 na gaze­
cie Journal des Debats, która odtąd wolnie wchodzić bę­
dzie do Królestwa Sardynii.

SZWAJCARYA. Kanton Valais poddał się 29 Listopada 
Rządowi Federalnemu przez kapitulacyą.

—  Sejm Federalny, na posiedzeniu 27 Listopada odesłał 
pod rozpoznanie Komitetu notę Posła Pruskiego, P. Sidow. 
Król Jmć Pruski, w charakterze Xięcia Panującego nad 
kantonem Neuchatel, ponawiając dawne oświadczenie zupeł­
nej neutralności tego kantonu w obecnej walce, ofiaruje 
miasto Neuchatel na miejsce zgromadzenia się stron mają­
cych układać się o pokój w skutek pośrednictwa oświad­
czonego od pięciu wielkich Mocarstw Europejskich.

NEAPOL, 2 0  Listopada. Król przyjął dym isją Ministra 
Spraw W ewnętrznych hrabi Santańgelo i nadał mu tytuł 
Radzcy Stanu i Margrabi. W yrokami Królewskiemi z dnia 
dzisiejszego wydział Prac publicznych oddzielony został od 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, i stanowić ma nowe 
Ministerstwo, do którego nadto należeć będzie zarząd dru­
karni Królewskiej (odjęty od Ministerstwa Skarbu), zarząd 
więzień, zakładów dobroczynności, ich budowli i t. d. Nadto 
utworzone zostało nowe Ministerstwo Handlu i Rolnictwa. 
Do niego należeć będą rękodzielnie, zakłady, techniczne, 
górnictwo, rybołówstwo, chow bydląt towarzystwa, rolni­
cze, środki opatrzenia kraju w żywność, wagi i miary, na­
uczanie publiczne, muzea, prace archeologiczne, instytuta 
naukowe i artystyczne. Ministrami są mianowani: Prac pu­
blicznych P. Pietro d’Urso, Rolnictwa i Handlu P. Spinelli, 
Spraw Wewnętrznych P. Parisi. Zmiany te nader mile 
przez cały kraj zostały przyjęte — Spokojność zupełnie przy-
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wrócona już w Kalabryi. Dowodzca bandytów Buonliglio, 
sam, ze czterema spólnikami, oddał się w ręce władzy.

RZYM, 2 0  Listopada. Ojciec św. przyjął, acz z żalem, 
dymisyą pro-Gubernatora Rzymu inons. Morandi, i miano­
wał na jego miejsce monsignora Savelli, przedte'm prole- 
gata w Forli.

BAWARYA. Podług gazety Pocztowej utworzony został 
nowy Gabinet, który obejmie Rządy od 1 Grudnia. Składa 
się on z Xięcia Ludwika Oettingen Wallenstein, P. Ra- 
dzcy Stanu Berks, Dyrektora Heres i Prezydenta Beisler.

AUSTRYA. Gazeta Szwabska, pod rubryką: W iedeń  2 5  
Listopada, pisze: «Odebrano z Galicyi wiadomość urzędo­
wą, że choleza wybuchnęła w cyrkule Tarnopolskim z 
wielką gwałtownością, do czego przyczynia się niedostatek 
zdrowego pożywienia.

TURCYA. Korrespondent jednej gazety francuzkiej do- 
uosi ze Stambułu, z dnia 11 Listopada, że Porta czynnie 
się zajmuje projektem zbudowania drogi żelaznej z Konstan­
tynopola do Smyrny. .

( Journ. de S. P. Psz. Pola. Ii. I .)

LITERATURA.
Z A M E K  K R A K O W S K I ,  

ROM ANS H ISTO R Y C ZN Y .
P  E Z JE Z

A U T O R A  “L IS T O P A D A .”

T o m  I.

X.
P a n  S a m u e l  wyszedłszy za próg spotkał Pana Kaźmie­

rza, który właśnie za sobą zamykał drzwi izby, gdzie leżał 
Pan Ezechiel. Przybliżył się do swojego pana, i powiedział: 

W ie Pan, że to cudowna pani ta Xiężnićzka Siedmio­
grodzka. O to zona dla rycerza; pewnie idąc na wyprawę, 
w domu jej nie zostawi. Wszak po ostatnich kroplach, co 
je dała Ezechielowi, tak mu się zrobiło rześko, że napierał 
się by mu pozw'olono wstać z łóżka i pójść pobawić się 
ze swoim Sędziwoszem. Wszakże dał siebie przekonać że 
bezpieczniej jeszcze parę dni poleżeć. Zresztą niebardzo 
pewny swoich nóg, ale przynajmniej je dobrze, bo dopiero
całą misę rosołu wypróżnił. A państwo co też z sobą ura­
dzili?” ,

■Jutro wyruszymy ku Dniestrowi, a ciebie zostawię przy 
Ezechielu, aż do mojego powrotu. Ja chciałem je odpro­
wadzić aż do stolicy Siedmiogrodza, ale Xiężna Rascyi dla 
której juz niema nic tajnego w sercu moje'm, a która wzięła 
mnie w opiekę swoją —  postanowiła żebym je koniecznie 
pożegnał nad Dniestrem, a powracał do swoich.”

“A widzi pan jaka to mądra kobieta. Ot, na moje wy­
chodzi. Służ poczciwie krajowi, a resztę otrzymasz w nad­

datku, bo kto służy krajowi, ten służy Bogu. Z te'm wszy- 
stkiem ja pana aż do Dniestru nieodstąpię, bo ją wiem że 
jak rozstaniesz się z swoją Xiężniczką, to zwłaszcza w pierw­
szych chwilach wierny sługa i przyjaciel niebędzie zbytko- 
wym towarem. Ezechiel ma Swiryda, a pan możesz mu 
jeszcze zostawić swojego bandurzystę, żeby go bawił, jak 
Swiryd pójdzie koniom usługiwać.”

“Dobrze mój poczciwy Kaźmierzu, rozporządź wszyst- 
kie'm jak ci się podoba. A tym czasem podzielaj szczęście 
moje. Wiedz że Xiężna Rascyi robi mnie wielką nadzieję 
że jak przybędę do Siedmiogrodu, rozumie się po uspo­
kojeniu naszej Polskiej, zwłaszcza jeżeli mnie się uda do 
tego się przyczynić, to może otrzymam piękną Gryzeldę 
z rąk jej stryja, który nie jest od tego by ją widzieć osa- 
dowioną w Polsce.”

“ Znowu na moje wychodzi. Bo to zapędzać się za 
Xiężniczką samopns, niepoznanemu od nikogo walczyć na 
turniejach, wszystkich zwyciężać, wzniecać miłość odpo­
wiednią swojej w sercu kochanki, a potem wreszcie ją wy­
kraść i kopją powalić pogoń —  to wszystko bardzo piękne 
w powieściach któremi baby dzieci usypiają, albo w pio­
senkach co to je nasz bandurzysta secinami sypie. Ale w 
rzeczywistości, te rzeczy odbywają się zupełnie w inszym 
porządku. Z ludźmi postępuje się po ludzku, z panami po 
pańsku. Da Bóg że zajedziem do Hermansztadu nie ma­
nowcami ale wielkim gościńcem, z licznym dworem, zwy­
czajnie tak jak robił jego ojciec i dziad. Ale cóż ja sługa! 
niemam takiej wrażliwej wymowy, jak Xiężna Rascyi. Niech 
będzie Bogu chwała żeś się panie opamiętał. A więc na 
te'm stanęło że jutro puszczamy się ku Dniestrowi, a Eze­
chielowi zostawujemy bandurzystę. Jeszcze dni kilka, a już 
nieborak będzie mógł siąść na konia; jeszcze go trochę 
kości bolą. Ale nie tyle ile wstyd że' mu pan tak prędko 
dałeś radę. Bo już wie odemnie z kim miał do czynienia. 
Jak będziemy tędy powracać, zabierzemy go z sobą do 
Siczy. Niech pan ze mną pójdzie teraz do Ezechiela i jemn 
jakie dobre słowo powie; bo on ma na sercu swoje nie­
powodzenie.”

“ Chętnie, mój Kaźmierzu. Nie spodziewam się by się 
miał na mnie urażać. Być zwyciężonym od Samuela Zbo­
rowskiego, nie przynosi hańby pasowanemu rycerzowi. Tu­
szę nawet że pamięć naszego spotkania, będzie mu zawsze 
drogą. Chcę go przywiązać do mojej osoby. A te'm samem 
może być już spokojnym o los swój. Wnijdźmy.”

Jak Pan Ezechiel obaczył Pana Samuela podniosł się na 
swojej pościeli na znak uszanowania. Pan Samuel siadł na 
krawędzi jego łóżka, wziął go za rękę i rzekł do niego: 

“Ezechielu, spodziewam się że niemasz żalu że z moje­
go powodu trochę wyleżałeś się na pościeli. Nie ja na cie­
bie, ale ty na mnie wystąpiłeś z orężem. Prędzej bvm się 
śmierci spodziewał niż spotkania z podniesioną kopją Eze­
chiela Zdorę. Nie masz się z czego smucić, że ci się nie- 
powiodło; co tobie dziś, mnie jutro; zwyczajnie rycerski
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zawód. W szakże wszędzie wyznam , że n igdy niem ia łem  

do czynienia z waleczniejszym i dzielniejszym ryce rzem .”  

“ D ziękuję panu za te ch lubne św iadectw o, te'm więcej 

że m i je  daje dobre serce pańskie i n ic w ięcej. Bo ja sam 
znam że tak prędko b y ło  po wszystkiem u, że pan mętnia­

łeś czasu przekonać się o mojej dzielności.”
“ Czyż to m y dop iero  się poznali! W szakżem  cię w id y ­

w a ł w  In flanck ich  i Po łoekich  potrzebach. Czy jeden wa­

w rzyn  zdobyłeś w  przytom ności mojej? Bądź pew ny Eze­

chielu że zw ycięztw o nie zawsze dow odzi wyższości prze­

c iw nika . Bywają chw ile  szczęścia i nieszczęścia k tó ry m  nic 

się oprzeć niezdoła.”
“ Pan m n ie  ja k  możesz pocieszasz. A le  pozw ó l popłakać 

na swoją biedę. Bo gdyby to cz łow iek  choć troche  pokrzy­
żow ał b ro ń , żeby się przynajm nie j po w a ży ło , n iebyłoby 

żalu, ale od pierwszego pchnięcia zlecieć z konia, i to w 

przytom ności tych  Zaporożców  co to się przed k ilk u  dnia­

m i tak popisali z Ta ta ram i, a k tó ry m  chcia łem  dać o so­

bie wysokie w yobrażen ie . P rzyznan i się panu że to dla 

mnie taki deszkiept że ju ż  m i się ani pokazać w  Zaporożu. 

O dkąd-żyję , nawet n im  dos łuży łem  się hartowanej za g ra ­

nicą zbro i, nic podobnego m i się n iezdarzyło . Czy ta kopja 

pańska zaczarowana, czy ja k i djabeł?”
“ N ie Ezechielu, tu  żadnych czarów  nie b y ło . I  wiesz 

dobrze że w  nasze'm wyznaniu podobnym  baśniom niew ie- 

rzą. Bądź pew ny że powod twoje j zaczepki nie ty le  b y ł 

zdo lnym  zapalić twoje m ęztw o i  podnosić zwyczajną tobie 
dzielność, ile  ten, k tó ry  inn ie  postaw ił na przeciw ko ciebie. 
Ani m yśl bym  sobie p rzyp isyw a ł tak ła tw e  zwycięztwo. 
Była to  chw ila  taka, że dziesięciu rów nych  tobie w  dziel­
ności rycerzów , pokonaćby m nie nie m og li. Chociaż w p rzó ­

dy lu b  później ty  jeden m óg łbyś  m nie w ystarczyć. T y  się 

uskarżasz że ciebie m ęztwo zaw iod ło , a ja zazdrościłem 

twojej niem ocy, w idząc jakie'm  i  czyje'm staraniem  wracałeś 
do zdrow ia . Teraz muszę cię opuścić w  tej gospodzie, ale 

za dn i k ilka  pow rocę, by  ciebie z sobą zabrać tam gdzie 

przeznaczenie prow adzić będzie moje k ro k i, Spodziewam 

się że ju ż  n igdy z sobą się n ierozłączym y. Co się tyczy 

kopji k tó ra  się stała dla m nie  narzędziem  tak świetnego 

zwycięztwa, pozw ó l m i ją  tobie o fia row ać ua pam iątkę, ile 

że tw o ją  pokruszyłeś na mojej zbro i. N ie może się ona 

dostać w  dzielniejsze ręce.”
“ W iesz Ezech ie lku, że jeżeli coko lw iek masz oleju w  

m ózgow nicy,”  rz e k ł Pan K a źm ie rz , mieszając się do dy­

skursu; “ powinieneś b yć  du m nym  z tego wszystkiego, cóś 
przez tę parę dn i doświadczył. Jeżeli c i się n iepow iod ło , 
to w spotkaniu z tak im , o k tó ry m  wszyscyr w iedzą że jesz­

cze się taki nie u ro d z ił k tó ry b y  m ó g ł dać m u  radę. Pow - 

tóre, n ie ty lko  żeś n iestrac ił swojego rysz lunku , ale nawet 

na miejscu pokruszonej otrzym ałeś kopją największego po l­
skiego rycerza, jakbyś b y ł jego zwycięzcą. Potrzecie że o 

tw o im  zd ro w iu  m ia ła  staranie X iężuiczka S iedm iogrodzka 

która g ładkością  swoją sprosta m ęztwu naszego Hetmana.

T y  jak w idzę nie umiesz się poznać na (w o jem  szczęściu.”

“ 1 owszem poznaję się na niem ; z tern wszystkiem  b y ł­

bym  się bez niego obszedł. W szakże dzięku ję panu za ła ­

skawy dar. Będzie on m nie zawsze p rzypom ina ł że muszę 

niesławę sw oją zetrzeć. D a Bóg że szacowna kopja pańska 

nie zja łow ie je w rękach m oich. N ie z mniejszą wdzięczno­
ścią p rzy jm u ję  ofiarę s łużby przy boku pańskim . A le  do- 

praszam się wyrozum ienia pańskiego na to , że stan w  ja­

k im  jeszcze zostaję, niepozwala ranie nic stanowczego o so­

bie obm yślić . Jak poczuję na sobie pancerz, a siądę na 

m ojego Sędziwosza, w tedy dow iem  się w  k tó rą  stronę 
m am  się udawać. Leżąc zas w  łó ż k u , cóż o sobie posta­

nowię? Zam ia ry  w  chorob ie powzięte, są zawsze cho re .’
“ W idzę że niesłuszny tw ó j żal do m nie nie może ciebie 

odstąpić. M am  jednak nadzieję że dasz się nakouiec zm ięk­
czyć i że po dawnem u będziesz m o im  przyjacie lem . Zo­

stawiam ciebie z Panem K aźm ierzem , może on szczęśliw­

szym będzie i zdoła c ię  przekonać ze w niczem me stra­
c iłe m  prawa ani do twojego szacunku, ani do twojej życz­

liw o śc i.”
Jak zostali sam i, Pan K aźm ierz pierwszy p rze rw a ł m il-

czenie.
“ Jaki z ciebie g b u r Ezechie lu, tego bym  się po tobie 

n igd y  niespodziewał, aż m i wstyd że z tobą razem do 

szkół chodziłem ,”
“ A cóż ja  z łego zrob ił?”
“ Jąkto? Pan Samuel okazuje c i najczulszą życzliwość, 

pociesza ciebie, o fia ru je  posadę zaszczytną bo przy boku 
swoim , a ty  jakbyś z Tatarem  a nie z Panem m ia ł do 
czynienia. P raw ieś w zgardz ił u n iego służbą. O pamiętaj się 

Ezech ie lu .”
“ A t, bo choć i  tob ie czasem niew iedzieć co do g ło w y  

przychodzi. Gadasz z uniesieniem o naszej rów ności szlachec­

kie j, a potem byle się panu co ubrzda to niepojmujesz że­

b y  kto  n ie b y ł'n a  jego zawołanie. Cóż to! że się udało Panu 

Sam uelow i wysadzić m nie z ku lbaki, to ju z  m nie ma o b ró ­

c ić  w  poddanego. D la  tego że on Z borow ski, a ja  Zdora. 

Ja taki dob ry  szlachcic jak i  on. A  choć w iem  że niem am  
o czeni na w łasnym  chlebie siedzieć, nie będę s łu ż y ł ty lko  

takiem u k tó rem u będzie moja wo la s łużyć.
“ 1 gdzież lepszego pana znajdziesz? Czyż m ew łaściw ie j 

s łu żyć  tem u dom ow i, k tó re m u  i  ojciec s łuży  i  dziad i p ra­

dziad kiedyś s łu ż y li;  n iż p robow ać szczęścia w  dom u cu­
dzym , gdzie nie masz spadkowych zasług. Nakomee masz 
obow iązki dla dom u k tó ry  ciebie w ychow a ł i k tó rego  chleb

jadłeś.”
“ Pow iedzia ł jak w iedzia ł. Oddano mnie do szkół Z b o ­

row skich  żeby m ieć ze m nie pastora; nie szkoła ale ja  sam 

siebie zrob iłem  rycerzem : bo jeszcze m i się wąs m e  wysy­
pał k iedy ze szkół uciekłem . A że parę lat siadywałem  

u sto łu  pańskiego na szarym  końcu —  to też s łuży łem . A 
k tó ry b y  pan nie rad m ieć w usługach swoich takiego o 

k tó ry m  m ó w ią  że um ie  rob ić  szablą i kopią. W szak na
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wojnie nie przyniosłem zakały chorągwi gdzie byłem To­
warzyszem, a gdzie był Rotmistrzem zięć nieboszczyka 
Pana Krakowskiego. A potem jak upatrzono cóś do mnie, 
to mnie odprawiono, jeszcze ani szeląga nie dostałem za­
sług obiecanych za moją służbę. A i o tej służbie wiele 
by jeszcze pomowić m ożna: człowiek wziął się do niej, bo 
juz niewiedział gdzie się podziać. Póki była wojna, poty 
ja był dobry. Pan Ezechiel —  mowiono —  to Towarzysz 
całą gębą; ani on pieczeni, ani jego koń owsa darmo nie 
jedzą. A jak wojna się skończyła, to mnie Rotmistrz po­
wiedział: ‘W aść Towarzysz nadkomputow-y, a więc niemasz 
co robić w chorągwi: ale przez wzgląd na Waścine za­
sługi, robię W aści dworzaninem.’ 1 tam nie można było 
kąta zagrzeć. Człowiek dla tego ze szkół uciekł, żeby mu 
nikt n iem ów ił: klęcz W aść, połóż się W aść. A tu mar­
szałek dworu chciał ze mną postępować jak z żakiem. Rad 
nie rad człowiek udał się do Zborow a. Miła to rzecz czło­
wiekowi zaprawionemu na wojaczce być sługą dworskim, 
gdzie masz użytek oczów i uszów, a rąk i ust nie 'używaj 
tylko wedle cudzej woli! Obrachowawszy się dobrze po­
wiedziałem sob ie: kwita z domem Zborowskich. A jeżeli 
cokolwiek na mnie pozostało d ługu, jedno uderzenie kopii 
Pana Samuela ten dług zmazało.”

“•Aha! —  teraz widzę w ide irae: kopja Pana Samuela 
wlazła ci w głow'ę jak fura siana; masz ją teraz z łaski 
lego który ciebie zwyciężył. Przyznam się że tego nigdy 
po tobie bym się niespodziewał, byś gniew zachował na 
przeciwko rycerza, któremu się udało z tobą ale bez zdra­
dy, tylko tak jak przystoi szlachetnym zapaśnikom. Ty sam 
wprzódy inaczej myślałeś. Wszakże na co daleko szukać; 
ze mną niepowiodło ci się szczęśliwie, a jednak swojej da­
wnej dla mnie przyjaźni nie cofnąłeś.”

“To wcale co innego; nimeś górę wziął nademną, trza­
ski latały, jak ludzie mówią, więcej półgodziny między na­
m i szczęście się wahało. Ale tu jakoś niepoludzku, ledwo 
mnie się dotknął, a już było po mnie. Czart wie czy was 
nienauczono jakichś czarów na Zaporożu, bo to co się ze 
nmą zrobiło, dalibóg tego niepojmuję. Jużci ja nie baba, 
ani smarkacz.”

“Gdybyśmy umieli zamawiać cudzą broń, nieodziedzi- 
czyłbyś spadku po Sahajdacznym.”

“•Prawda, niema co mówić. Wyraźnie na mnie wybiła 
zła godzina, żc mnie przyszło na myśl kruszyć kopję jak 
na turnieju, kiedy tu była walka na ostre. Mnie trzeba 
było odbić kopię kopją, i natrzeć na niego z toporem. Nie- 
dałby mnie rady panicz, choć ma siebie za niezwalezonego. 
Oloż to właśnie wszystkie złości mnie porywają kiedy sły­
szę podobne przechwałki. To darmo, muszę się koniecznie 
z uim jeszcze raz spróbować; ja mojej krzywdy niedąruję. 
Do razu sztuka: obaczymy czy doprawdy on jest uiezwal- 
czony. W szakże on niema trzech rąk, tylko dwie jak ja. 
Za cóż bym nie miał się odwetować."

“Ezechielu, Ezechielu, widzisz jak jesteś niesprawiedliwy.

Uderz się w piersi, i przyznaj że gdyby się tobie było 
udało, pewnie byś mu nieoddał ani konia ani zbroi —  a 
żeby on chciał użyć prawa rycerskiego, bez broni, pie­
chotą byś się musiał tułać po gościńcach. A ty śmiesz 
zawziętość przeciw niemu piastować?”

“ Prawda, poznałeś słabą stronę mojego pancerza. Nie 
ma co m ówić, z wielką wspaniałością ze mną postąpił. 
Ale właśnie ta sama wspaniałość mnie zabija: oczów nie 
śmiem podnosić na niego. Ledwo że nie płaczę od wstydu. 
Jak ty chcesz, żeby znieważony rycerz inógł przy kim zo­
stawać? To być nie m oże: trzeba mi wprzódy odzyskać 
sławę. Bo pocieszajcie mnie jak chcecie, aja czuję aż nadto, 
że ona jest straconą.”

“ Wstydź się Ezechielu. Cóż. to? czy ty podle wyżebra­
łeś życie, czy pokazałeś się lękliwym, nikczemnym? Czyś 
nie ty pierwszy na niego natarł? Od któregoż czasu, nie­
szczęście zostało hańbą? My tu za dni kilka wrócimy, za­
bierzemy ciebie do Zaporoża. Masz mój szacunek, a co 
więcej szacunek naszego Hetmana. Ze ei raz się noga po­
winęła, za to nieprzeliczone zwycięztwa czekają ciebie w 
naszych szeregach.”

“Ale wolałbym oślepnąć niż spotkać się z Assaułą Ne- 
czajnym. Tak haniebnie przed nim zlecieć z konia! Nie 
mieliście by ze mnie pociechy na Zaporożu. Ani by mnie 
żadna potęga teraz skłonić mogła do poddania się wa­
szym przepisom. Pięknie bym na nich wyszedł. Assauła 
mnie mówił, że kiedy kto u was z kolegą szuka zwady, 
to podlega za to najostrzejszej karze; a u w'as kara: rzemień 
pleciony. Pytam się, czy bym m ógł od niego ochronić 
mój szlachecki grzbiet. Wszak każdy który by się roześ­
miał w mojej przytomności, oburzył by mnie: zarazbym 
pomyślał że mowa o moim spotkaniu z waszym Hetmanem, 
i z tesro śmiech —  ot i zwada. Ja siebie znam. A bo się 
utai przed Zaporożem, że od jednego dotknięcia już było 
po mnie. Kilku z nich na to patrzało, i pewnie to roz- 
trąbią na cześć swojego Hetmana ; może jeszcze z tego 
piosnkę skleją bandurzyści. Ta to jabym chwili niemiał 
spokojnej: oszalałbym między wami.”

“Przysięgam ci na honor rycerski żc to wszystko co mó­
wisz jest tylko urojeniem. Jeżeli na Zaporożu będą wiedziei 
że ciebie oporządził Hetman, będą także wiedziei żeś Sa- 
hajdacznemu jeszcze gorzej zrobił. Cóż tobie można wyrzu­
cić i ozem zasługujesz na żarty? A wiedz że Sahajdaczny 
uchodził za jednego z dzielnych między nami. Uspokój sif 
Ezechielu i niebądź głuchym na głos przyjaźni. Ty jeszcze 
nic wiesz co nam teraz w głowie, i jaką sławę i znaczenie 
między ludźmi możesz zyskać, byłeś nas nie opuścił. Sam 
przyznajesz że niemasz o cze'm swój własny chle'b jeść, ze 
tobie koniecznie trzeba jakiemuś panu służyć. Powiedz-że 
czyż nielepiej służyć u takiego co jest razem i panem i 
przyjacielem, niż u takiego co będzie tylko pauem. Mnie az 
serce się ściska, że gwałtem chcesz siebie poniewierać.” 

“Ja w niczyjej służbie niedam siebie poniewierać. Inna



służba  przy  fa rfu rce , a inna p rzy  pałaszu. I ać  to by ranie 
szarą  gęś do ram ienia przyczepili, żebym  w czasie bezk ró ­
lewia nie d a ł sobie rad y . Jeszcze ży ł nieboszczyk K ró l,  a 
już by ły  ko ło  m nie zachody od P an a  ł cnczynskiego, żebym  

do jeg o  d w o ru  przystał. 1 gdybym  m iał w tedy na czem  
Sw iryda posadzić, nie m iałbym  szczęścia ciebie spo tkać  w 
K alniku, bo  daw no by łbym  ju ż  ko ło  K rakow a. A teraz  
kiedy z łaski Pana  Boga jest i d ru g i koń  i cokolw iek g ro ­
sza w ku lbace , m iałbym  o sobie w ątp ić . Ja nie dąsam  się 
na P ana Sam uela: sam  znam  że po ry c e rsk u , a naw et po 
pańsku ze m n ą  postąpił —  ale w stydu nie m ogę przezw y­
c iężyć . Gadaj co chcesz, a tego m nie nie wybijesz z g łow y , 
że kiedy kto św ieżo  zw yciężonem u rycerzow i ofiaruje u 
swojego b o k u  s łu ż b ę , to nie z potrzeby ale z litości. A ja 
nie siero ta, żeby  się n ad em n ą  litow ano. Miech • no ja się 
w y łabudam  ze sw ojego szw anku: bo p rzyznam  się ze  mnie 

koście jeszcze bo lą , a puszczę się w św iat. W  naszej K o ro ­
nie nie tru d n o  o zw adę. Jak się dow iem  ze ta kopja, co ją  
m am  z łaski Pana  S a m u e la , naw et i w m oich  ręk ach  na 
cóś je s t zdatna, a po ludziach pójdzie żc  jeszcze niezapo- 
m niałem  sw ojego rzem iosła; to zw łaszcza jeżeli b ędę  bez 
obow iązku , a spotkam  Pana S am uela w rów nej jak teraz 
dla m nie życzliw ości, —  za co ż  bym  m iał być  tw ardym i 
Pom yślę: pan w art słu g i, ale też i sługa w art pana. A te­
raz tego o sobie pow iedzieć nie m ogę. N iech Bog n ag ro ­
dzi Panu  S am uelow i jego w spaniałość choćby  K o ro n ą  i 
L itw ą, a tw oją życzliw ość choćby  b u ław ą  i p ieczęcią: on 
w am  nie da nic takiego co by było  nad moje życzenie; i 
to ośw iadcz P anu  Sam uelow i. Ale do w aszego dw oru  za­
c iągnąć  się nie m ogę te raz  i dość  jaśn ie  w ytłum aczyłem  

się dla czego .”
“ N ikt twojej woli p rzem ocą nie ho łdu je . P rzykro  mi tylko 

że nieum iałem  zasłużyć na tw oją ufność. W szakze  jeszcze 
nie tracę  nadziei. My ju tro  odprow adzam y xiężne az do 
D niestru, a z rozkazu P ana  H etm ana zostawuję ci jego ban- 
durzystę, żeby ciebie, dum kam i ro ze rw a ł a Sw irydow i po­
m agał. Bo H etm an lęka się, żebyś się w  łó żk u  niezatęsk- 
nił. Za dui kilka da B óg tu się obaczym y. T uszę że jak 
kości p rzestaną  ciebie bo leć, a siądziesz w  zupełnym  rysz- 
tunku na swojego Sędziwosza: to przełożysz szukanie z nam i 
sławy i zysków  pew nych , niż jakiejś szczupłej i w ątpliwej 
sławy u  k tó rego  z takich co oprócz  swojego d w o ru  nie m ają 
nikom u nię do rozkazania. M łody dw orak , stary żeb rak . A 
przecie nikt do tąd  niew idział Z aporożca k tóryby  chodził za 
chlebem . Rozmyślaj sobie to co ci m ów ię, bo m nie trzeba 
rob ić  p rzygotow ania do jutrzejszej p o d ró ży .”  .

“ Sw irydzie”  odezw ał się Pan  E zech ie l, jak tylko Pan 
K aźm ierz zostaw ił go sam ego; “ przynieś m nie kopję, co 
mi ją  z łaski swojej odstąpił Pan Sam uel. J rzeba przecie 

dow iedzieć się czv m nie przypadnie do ręk i.”
Sw iryd m u  podał kopją.
“ C iężka,”  rzek ł P an  E zechiel, “ ale zg rab n a .”
T o rzekłszy w stał z łóżka , i zaczął się sk łada ć  kopją.

“ Jeszcze koście tro ch ę  bolą , jednak znacznie czuję się 
zdrow szym . Jakoś to  będzie . Sw irydzie trzeba  n a m  się 
w kró tce do  pochodu  go tow ać. Ju tro  wszyscy ztąd  w y ru szą  
ku D niestrow i, ale P an  Sam uel z P an em  K aźm ie rzem  za 
dni kilka m a ją  tędy  w racać . O toż  —  ale żebyś się z tem  
n iew ym ów ił p rzed  n ik im — tak nam  trzeba  z ro b ić , żeby  tu  

nas niezastali.”
“ A gdzie to m am y się przen ieść?”
“ D o K ra k o w a , gdzie w edle podobieństw a, p ró żn o w ać  

nie będziem y. Jak tylko państw o  w yjadą , ja  przez dw a dn i 
będę  się w k łada ł do  dźw igania  mojej rycerskiej odzieży: 
ale pow oli. Ju tro  rano  przyw dzieję koszulkę że lazną; jak  
obaczę że nie bardzo  gniecie, sp róbu ję  na niej pancerza. 
D jabelnie ciężka ta kopja, a jednak czy uw ażasz synu , że 
c h o ć  jestem  cały  zbolały, a jednak nie zgorzej ob racam  nią; 
patrz . O baczysz że na p arę  dni, w sam  raz przypadnie, jakby 
dla m nie była w ym yślona; i że  nie taka to  cudow na ręka  
P ana  Sam uela, żeb y  ju ż  nikt na św iecie jego  b ron i u ży w ać  
nie m óg ł. Nie św ięci g a rn k i lepili. Oj coś n iedom agam . A le 
bo też po ty rańsku  zsadził m nie z kulbaki. N iepojm uję co 
się ze m n ą  onegdaj stało . A  wiesz Sw irydzie że  m nie nie 
taki ból w kościach jaki w styd w se rcu .”

“ A panie, tu  w stydu  niem a. G dyby człow iekow i zawsze 
się udaw ało , toby b y ł charak te rn ik iem  a nie ry ce rzem .”

“ O toż P an u  Sam uelow i zawsze się u d a je , a jednak  jeg o  
posądzać nie m ogę żeby z czartem  m iał p rzy jaźń . Bo P an  
K aźm ierz  za nic w św iecie z takim  b y  n iep rzeslaw ał. P o ­
w iedz Sw irydzie, jak tobie się zdaje , zkąd to że m nie od  
pierw szego szturchnięcia  pow alił: w szakże m u niebyła sp raw a  
z dzieckiem . T y m nie znasz. B yłby ze m nie wielki pan 
gdybym  m iał tyle folw arków , ile razy m nie w idziałeś w  
gonitw ach  na ostre . A ch o ć  różn ie  b y w ało , w szakże n ik t 
bez ta rg u  nie w ziął g ó ry  nadem ną. Jużci tego  ani kopji 
ani jego  ręce  przypisać n ietnogę. K opja, zwyczajnie kopja: 
tro ch e  tylko cięższa od innych; a co  się tyczy rę k i , sam 
widzisz że ch o ć  nie zupełn ie  jes tem  na siłach , a jednak od 
niej ręka m nie nie m dleje. Co to jest? pow iedz kiedy B oga 

kochasz.”
“ O t wiesz pan zkąd taka konfuzya go  spotkała. O to stąd 

że pan szukałeś zaczepki z tak im i, co pow racali od św ię­
tej Ł a w ry  Peczerskiej. T o wielki g rzech . A ch o c  A ssauła 
Neezaj rozpraw iał że g rzech  iść z napaścią na takiego co  
dąży  do św iętych m iejsc, a nie na takiego co z n ich po­
w raca: m nie to zaraz się nie podobało. Bo żeby tam  nie* 
chodził, z tam tądby nie pow racał. Zw yczajnie rozum  i wiara 
Z aporozka. Ja się n ieśm iał odezw ać, a pan żeś u s łu ch a ł 
złej nam ow y, to też i B óg pana skara ł.”

“ T rafiłeś w sedno S w irydzie: dop iero  jestem w d o m u . 
K iedy rozum nie  m ów isz, niepow iem  żeś d u reń . T y  wiesz 
że m nie się niegodzi chodzić  ani do cerkw  i ani do kościoła, 
ani bym  się w nićh znaleźć u m ia ł; ale ty żebyś m ó g ł za 
m nie Boga przeprosić , bo przyznaję się do  winy, jakkol­
wiek srodze za n ią  zostałem  ukarany. Jak ztąd w yruszym ,
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a nadybiein gdzie monaster waszych czerców, to ja jako 
cudzy do cerkwi nie wnijdę, ale przez pokorę będę trzy­
mał twojego konia i będę przed cerkwią czekał; a ciebie 
wyprawię do Ihumena z całym szufrynem, żeby kazał bra­
ciom modlić się za mną.”

“ O co tak to ale: obaczysz pan jak wszystko panu potem 
dobrze pójdzie.”

“ O wierzę —  kto z Bogiem, Bóg z nim. A może spot­
kam Pana Samuela nie od świętych miejsc powracającego 
że bez grzechu na niego odezwę się z tą trąbką. Oj żebym 
go mógł na wzajem z kulbaki zsadzić! I to nie dla żad­
nego zysku; broń Boże. Tak jak on zemną, tak ja z nim 
postąpię. Ani jego konia, ani jego zbroi nieruszę. A jak się 
odkwituję, dopiero będzie przyjaźń między nami: przylgnę 
do niego jak chmiel do olchy; tam pójdę gdzie mi iść 
każe, choćby na dno Dniepru, ale wprzódy muszę oddać 
za swoje-”

“A na co panie ta zawziętość na przeciwko JYV. Het­
mana. On dobry pan, i my dla niego mamy obowiązki: bo 
pański ojciec jest jego sługą, a mój jest jego poddanym. 
On panu nic niewiuien: pan jego szukałeś i znalazłeś.”

“Tu niema zawziętości, tu jest owszem dowód najosobliw­
szego szacunku dla jego osoby. Ale to tylko pasowani ry ­
cerze rozumieją: co tobie gadać o żelaznym wilku. Ty 
masz swoją libertaoyą od nieboszczyka Pana Krakowskiego 
a ja że jestem Pancernym Towarzyszem i pasowanym ry­
cerzem, to choć się nazwę czyim sługą, choćby Pana Sa­
muela, to tylko z grzeczności, ale w istocie ' będę tylko 
wiernym kolegą i towarzyszem broni, a Bożym i Rzeczy­
pospolitej sługą. Co nas nasi ojcowie obchodzić mają? Nam 
co innego powinno być w głowie: mnie zostać panem, a 
tobie szlachcicem. Ot, podziękuj Bogu że jesteś moim gierm­
kiem. Ani spostrzeżesz jak ciebie wykieruję na osiadłego 
szlachcica.”

“ Oj, bardzo daleko i do pańskiego państwa i do mojego 
szlachectwa.

“ Może bliżej niż się spodziewasz. Od cżegoż bezkróle­
wie? to żniwo dla ludzi rycerskiego rzemiosła. A choć nam 
teraz często bieda doskwiera, że czasem szeląga nie ma 
przy duszy, wszyscy mówią że u Jegomości dużo pienię­
dzy; i prawdę mówią. Niech sobie żyje póki może, ale jak 
umrze, ani grosza z sobą nie zabierze, a wszystko będzie 
moje. Widzisz, że choćby ta kopija co ją  dziś dostałem, 
nic mnie nie przyniosła,—  czego się jednak niespodziewana, 
to taki swojego czasu dobiorę się do majątku; a wtedy do­
wiodę ci że twoje wierne usługi w las nie poszły.”

“Ba, na to niech pan nie liczy tak bardzo. Jegomość 
choć stary, ale siebie żałuje. Jego nie powali kopija o zie­
mię, ani koncerz łba nie zakrwawi: komuż swojej pory do­
żyć, jeżeli nie takiemu. A pan obrałeś sobie sposób życia

bardzo chwalebny, ale taki, gdzie jutra nie ma. Jegomość 
jaki stary —  a dla niego Wielkanoc pewniejsza niż dla pana- 
Pan Bóg Święty wie który z was na brzegu.” ;

“ At gadasz — Nie tak to straszne żelazo, jak sobie wy­
obrażają piecuchy. Na żelazo— masz żelazo. A jeżeli kto się 
jak ja dorobił Jorkskiego pancerza, może być pewny, że 
pod niczyją kopją nie pęknie. A jeżeli zsadzą go z konia, 
to się pote'm podniesie. Widziałeś jakem padł od pchnię­
cia, jakiego podobnego i w kronikach się niedoczytasz, a 
jednak żyję i pokażę się że mi to na zdrowie. Prawda że 
szmigownica nie żartuje, jak człowiek pójdzie na wały, to 
dusza na wylocie. Ale za to nieznamy tych domowych cho­
róbsk, które są jakby ręce śmierci, do chwytaoia tych 
wszystkich wygodnisiów. Bezpieczniej z nią się poborukać, 
niż kiedy ona napadnie z nienacka. Doczekam się majątku 
swojego czasu — o to pokój. Posłuchaj, ale żebyś o tern 
przed nikim ani pisnął. Państwo odjadą, jeszsze mnie zosta- 
wują bandurzystę żeby mnie bawił do ich powrotu. A 
dobrze, niech sobie brzdąka przez parę dni: ale trzeciego 
wyruszym w pole; a niech sobie bandurzysta czeka na swo­
jego pana. Już czuję się na siłach, że choć w pełnej zbroi, 
utrzymam się na Sędziwoszu. A nie zapomnisz białą chu­
stką obwinąć żelezec od kopji: bo pokąd będzie ślad bolu, 
potąd nieżyczę sobie z nikim się potykać.”

“Dla czegóż by pan niemiał jeszcze wypocząć cokolwiek 
dłużej?”

“ Nie synu, to być niemoże. Niech mnie-pan Bóg broni
od tego, by mnie tu znalazł Pan Samuel: ja mam mięk­
kie serce dla Pana Kaźmierza; on gotow mnie jeszcze wmó­
wić, żebym z nimi poszedł naZaporoże; a ja tego niecheę, 
bo to się niezgadza z moją ambicyą. Będzie na to czas. 
Podaj-no mnie opończę, pójdę się przywitać z Sędziwoszem 
bosonoż. Nieborak musi tęsknić po mnie. Widział jak mnie 
położono, a może niewie że wstałem. Widzisz że nogi po- 
demną nie drgają. Ot i kopja zdaje się łeksza. Odkąd uro­
dziłem się niebyłem tak zdrowym, jak się nim być spo­
dziewam za parę dni; a jeszcze jak po kilku godzinach na 
nowo wdrożę się do znoju. Zaprowadź mnie do Sędziwo- 
sza; bo ja tu jestem nowym człowiekiem.”

O D  W Y D A W C  Y.
T y g o d n i k .  P e t e r s b u r s k i  bedzie wycho­

dził i w roku przyszłym 1848 według do­
tychczasowego układu. Cena prenumeraty z 
przesyłaniem poczta :

R o c z n a  . . .  15 rubli srebrem. 
P ó ł r o c z n a .  . 8 rubli srebrem.

Życzący prenumerować proszeni sa 
wczesne zgłoszenie sie.
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